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jjurżuazja a ?. ?. S.
wobec wojny na Vschodzle.
Postanowienie Rady Najwyższej o zniesie­

niu blokady Rosji jest wyłomem i puuktem 
zwrotnym w polityce dotychczasowej koalicji 
wobec Rosji. Nie jest to ani „plotka dzien­
nikarska*', za jaką chciałby je uważać p. Grab­
ski, ani „kaczka dziennikarska" klemenaisty 
z  „Kurjera Porannego*'. Z chwilą ustąpienia 
Clemenceau z widowni politycznej Rada Naj­
wyższa więcej może się liczyć z opinją najszer­
szych warstw narodów swych, aniżeli z reak­
cyjnym uporem wpływowego do niedawna 
starca. A opinja demokratyczna Anglji nie­
dwuznacznie a stanowczo zapomocą kartki wy­
borczej przestrzegała i przestrzega Lloyd 
George’a przed na grawaniem się z jej woli, 
zaś parlament wioski prawie jednomyślną u- 
chwalą swą podyktow*a! rządowi wolę naro­
du włoskiego zakończenia polityki pobożnych 
życzeń burżuazyjnych, a przystosowania się 
do istniejącego stanu rzeczy, do uznania rzą­
dów powstałych na teryjorjum b. Rosji państw, 
jako prawnych wyrazicieli woii państw tych.

Klęska kontrrewolucji iosyjskiej i grożą­
ca całej Europie klęska gospodarcza w razie 
przedłużenia bojkotu i blokady Rosji, oraz 
wojny naokoło niej, ostatecznie utwierdziły 
w Radzie Najwyższej przekonanie, że polityka 
jej dotychczasowa była zgubna, że trzeba na­
wrócić na drogę rzeczywistości i zdrowego ro­
zumu. Atoli ł dyplomaci mają swoją ambi­
cję zawodową i nie mogą, niby akrobaci, prze­
rzucać się z jednej ostateczności w drugą, nie 
mogą, chcąc zahow ać autorytet swój, przy­
znać się, że popełniali błąd za błędem, nie 
mogą dokonać zbyt raptownego skoku od żą­
dania zasieku z drutu kolczastego do bez- 
względnego pogodzenia się z rządem sowie­
tów. Nie mogą uczynić tego i z tego względu, 
że boją się rządu sowieckiego, jako siedliska 
zarazy bolszewickiej, że zwłaszcza Anglja nie- 
lada ma ambaras z agitacją bolszewicką w Ma­
łej Azji, Persji, a podobno i w ladjaeh.

Dlatego też Rada Najwyższa powzięła u- 
chw&łę bardzo mętną, mówiącą o nawiązaniu 
handlu wymiennego z ‘kooperatywami wlo-
ń.iańskiemi, lecz pomijającą zupełnem milcze­
niem rząd sowiecki, jakgdyby rząd ten istniał 
Bobie oddzielnie, a kooperatywy własne udziel­
ne stanowiły państwo w państwie. Ba! U- 
chwala wyraźnie mówi, że polityka koalicji 
Wobec rządu sowietów pozostanie taką, jak 
dotychczas. Ta niejasność i sprzeczność de­
cyzji tłómaczy się właśnie trudnością ; po­
wikłaniem sytuacji: koniecznością liczenia się 
* bolszewikami, jako jedyną silą realną w 
Rosji, a z drugiej strony koniecznością jeszcze 
gwałtowniejszą powstrzymania zalewu bol­
szewickiego, umiejscowienia go w granicach

■możliwie wąskich. Stąd ta podwójna polity-
1 ka nieśmiałej jeszcze próby pogodzenia się z 

rządem sowieckim, a energicznej i nieprzebie- 
rającej w środkach obrony przed zbolszewizo- 
wauiem, a raczej zrewolucjonizowaniem ob­
szarów po za rosyjskich. Stąd to szybkie uzna­
nie niepodległości republik kaukaskich, jesz­
cze szybsze wystanie okrętów angielskich na 
morze Czarne i zabezpieczenie się wojskowe 
na Kaukazie i Malej Azji, chociażby przy po­
mocy rozbitków Denikina, stąd to dążenie do 
utrzymania pogotowia wojskowego przeciw j 
bolszewikom na froncie europejskim przez ar- 
mję polską i groźba względem Estonji, gdyby 
ta się zgodziła zawrzeć po-kój z bolszewikami 
i przerwać pierścień wojskowy nad Bałty­
kiem.

Anglja znalazła się w defensywie wobec 
Rosji i usiłuje zapomocą floty, wojsk, pienię­
dzy i dyplomcji defensywę tę przeprowadzić
jaknajskuteczniej.

Ale wszystkie te środki są i być muszą
początkiem nowego kursu politycznego wobec 
rządu sowieckiego i wobec narodów b. Ro­
sji.

Jeżeli kontrrewolucja rosyjska zapadła się 
w nicość, jeżeli bolszewizm ma być ograuiczo- 
ny do ram możliwie najskromniejszych, to 
nietylko należy zaprzestać orężnego zwalcza­
nia bolszewizmii, ale zmienić stosunek swój 
dotychczasowy do narodów i państw kreso­
wych b. Rosji, trzeba jednym słowem przy­
znać się do żądania demokracji — samookre- 
ślenia narodów — tak zlekceważonego przez 
autorów konferencji paryskiej.

I oto burżuazja zachodnia, gorzkim nau­
czona doświadczeniem (kosztowało ono rniljar- 
dy franków) wbrew woli swej zmuszona jest 
przyjąć program demokracji, wytrwale pro­
pagowany przez socjalistów.

Przypomnijmy sobie całą kampanję osz­
czerstw i ohydnych napaści na partję naszą 
ze strony burżuazji polskiej i jej orędowni­
ka — endecji — za to, żeśmy od pierwszej 
chwili odzyskania wolnoś-i zażądali rozstrzyg­
nięcia sprawy współżycia Polski z  narodami 
sąsiednimi na zasadach porozumienia i samo- 
okreslenia, przypomnijmy sobie, jak wzgardli­
wie endecj«a traktowała Litwę, Estonję, Łotwę, 
Ukrainę, Białoruś, jako coś nieistniejącego, ja­
ko coś, co można krajać, wcielać, co można 
prźebandlowywać i wymieniać.

A dziś? Dziś „Dwugroszówka** wita z 
radością konferencję w Heisingforsie, na któ­
rej właśnie państwa bałtyckie i Polska pra­
cują nad dziełem ugruntowania wspólaemi si­
łami niepodległości narodów swych.

Przypomnijmy sobie, jak szczuto przeciw­
ko nam za to, te  od pół roku domagamy się 
pokoju z Rosją na zasadach niepodległości 
narodów, za twierdzenie nasze, że drogą o- 
rężną nie rozstrzygniemy spraw narodowo­
ściowych na kresach, za mężne przeciwsta­
wianie się nasze współdziałaniu i wspomaga­
niu kontrrewolucji rosyjskiej, za przestrzega­
nie przed wtrącaniem się w sprawy we­
wnętrzne Rosji, a żądanie odpowiedzi na no­
ty pokojowe rządu sowietów i skrupulatne­
go badania możliwości pokojowych.

Dziś polityka partji naszej święci zwycię­
stwo na całej linji, armje kontrrewolucyjne 
są rozbite a wraz z niemi rozbiły się nadzieje 
reakcji swojskiej „pogodzenia" się z reakcją 
rosyjską. Dziś Sejm jednomyślnie uchwala 
wniosek socjalistyczny o nocie Cziczerina, acz­
kolwiek reakcja czyni to zgrzytając zębami 1 
zalewając się żółcią.

Przypomnijmy sobie wreszcie, jak ostro 
występowaliśmy przeciwko zaprzęgnięciu po­
lityki polskiej w rydwan koalicji, jak dzień w 
dzień domagaliśmy się samodzielnej polityki 
polskiej, dbającej o interesa własne polskie, 
nie będące bynajmniej zgodne z interesami 
kapitalizmu koalicji, jak wskazywaliśmy, do 
jakiej ruiny gospodarczej doprowadza Polskę 
wojowanie na rozkaz koalicji, do jakiego wy­
czerpania fizycznego i zdziczenia moralnego 
dojść musi slaby organizm państwa naszego w 
miarę przedłużania się wojny.

 .

Endecja drwiła i wymyślała.
Dziś, gdy koalicja pono przekazuje dzie­

dzictwo Denikinów i Kołezaków na potulną 
Polskę, wyznaczając jej „misję* krwawienia 
się, podczas gdy koalicja sama wybrała sobie 
„misję" handlowania z Rosją — dz.ś nawet 
dla czytelników „Dwugroszówki" staje się ja- 
snem, kto im prawdę mówił w przeciągu 6-ciu 
miesięcy, a kto okłamywał.

W świetle wypadków powyższych pokazu­
je się, że P. P. S., ta wyklinana przez burżu- 
azję, znienawidzona przez endecję partja Pol­
ski pracującej i twórczej, jak przez lat 25 
jedna jedyna walczyła o niepodległość Polski 
w okresie upodlenia klas posiadających i nie­
ludzkiego prześladowania ze strony najazdu, 
tak też dziś w chwili odzyskania wolności po­
litycznej, jest jedyną partją, stojącą na straży 
g dm.ści narodu, troszczącą się o narodu na­
szego przyszłość, zdrowo oceniającą wypadki 
wokół nas.

Jak w przeciągu lat 25 P. P. S. we wszyst­
kich trzech zaborach przodowała w polityce 
polsniej i wskazywała jej drogę działania, tak 
też dzisiaj partja nasza jest jedynym budow­
niczym państwowości polskiej.

Wszystk e inne partje, czy chcą lub nie, 
są tylko wykonawcami planów naszych, spóź­
nionymi i skruszonymi naśladowcami polityki 
naszej.

J. M. R

Likwidacja akcji Denikina.
Paryż, 25 stycznia.

(P. A .T.). (Raljotel. st. warsz.). Z Buka­
resztu donoszą: Rada ministrów ustaliła osta­
tecznie warunki, na których Rumunja przyj­
mie prowizorycznie resztki armji w liczbie > 
koło 20,000 żołnierzy, oraz 40,000 uchodźców’, 
uciekających z południa Rosji przed bolszewi­
kami. Wszelkie zarządzenia sanitarne oraz 
zapewniające bezpieczeństwo przedsięwzięta. 
Uchodźcy narodowości polskiej będą przewie­
zieni do kraju, inni zaś będą umieszczeni w 
północnej części Dobrudży i zaopatrzeni w ży­
wność przez mocarstwa sprzymierzone.

Wiedeń, 25 stycznia.
— Z Bukaresztu donoszą: Resztkom ar­

mji ochotniczej, operującej na wschód od 
Dniestru, groza zupełne odcięcie od morza, a 
tem samem zamknięcie drogi do odwrotu.

Armja bolszewicka dąży już na Krym, 
zajęła wTażny punkt Heniczesk, położony na 
linji kolejowej i zbliża saę szybkim krokiem 
do Chersonia i Mikołajowa.

Prócz tego, na obszarze tym czynne są od­
działy partyzantów bolszewickich, które guę- 
bią tyły armji ochotniczej. Gdyby więc bolsze­
wikom udało się odciąć odwrót na morze, ar­
mja ochotnicza musiałaby się wycofać na tery- 
torjum rumuńskie.

Władze rumuńskie musiałyby tych aol- 
ini«rzy noabeoiić i  inemiawać.

Wiedeń, 25 stycznia.
Z Bukaresztu donoszą: Koalicyjne misje 

wojskowe, bawiące przy naczelnem dowódz­
twie armji ochotniczej, prawdopodobnie o- 
puszcza kwatery tegoż dowództwa i  odjadą
z powrotem do ojczyzny.

Przyczyną tego ma być zmiana stanowi­
ska mocarstw koalicyjnych wobec Rosji sow. 
i stracenie zaufania do rządu Denikina.

Wiedeń, 25 stycznia.
— K om unikat bolszewicki donosi z fron­

tu południowego, oo następuje:
W kierunku na Kamieniec Podolski wal­

ki patroli. W rejonie Elizawetgradu zacięte 
wałki w odległości 10 wiorst na wschód od 
Elizawetgradu. W kierunku na Chersoń woj­
ska nasze prowadzą ofensywę, tocząc po­
myślne walki w odległości 30 wiorst na połu­
dnie od Krzywego Rogu.

W rejonie Heniczeska nasze oddziały za­
ję ły  Heniczesk. W rejonie Rostowa oddziały 
nasze na lewym brzegu Donu prowadzą wal­
ki koło Balajska i Ólgińskoj. W rejonie Nowo- 
czerkaskim zajęliśmy szereg miejscowości i 
ścigamy nieprzyjaciela w kierunku południo­
wym .W rejonie linji kolejowej Carycyn-Ti- 
chi i reokaja oddziały naaze, prowadząc ofensy­
wę, osiągnęły rejon stacji Zimowniki. W re­
jonie stepowym zajęliśmy miejscowość Borul- 
skaja i  m aszerujemy ną Ręmontnole.
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Na fruńcie wschodnim wojska nasze kon­
tynuują zwycięską ofensywę na SergiopoL 
Oddziały zbliżyły się do ttekepskl, 35 wiorst 
na północ od tegoż miasta. Nieprzyjaciel «u- 
Ja się .W rejonie Krasnojarska oddział czer­
wonych powstańców zajął stację Timską, po­
łożoną o 95 wiorst od Kańska.

Moskwa, 25 stycznia.
(WBK.). Bolszewicy komunikują, ie  Ode-

sa została okrążona już przez powstańców
bolszewickim, którzy lada chwila zajiuą mia­
sto.

Wiedeń, 25 styczni*.
Z Moskwy donoszą iskrowo:
Armja ochotnicza ewakuuje Elizawetgrad. 

Miasto przepełnione jest dezerterami armji 
ochotniczej, która cofa się w kierunku wy­
brzeży morza Czarnego.

S morząd terenem watki.
Udział socjalistów w Radach miejskich 

spotkał się z wielu stron z potępieniem, wy­
wołał wśród skrajnie różnych grup niezado­
wolenie. Że naszej prawicy nie podoba się 
działalność radnych socjalistycznych niema w 
tem nic dziwnego. Burżuazja działała dotąd 
na tem polu samodzielnie, sprawpwala rzą­
dy miejskie niepodzielnie, robiła oo się Jej 
podobało, nikt jej nie kontrolował, nikt nie 
żądał od niej sprawozdania, wśród małomia­
steczkowych intryg płynęło jej żyoie spokoj­
nie, bez żadnych, większych wstrząśniea; 
wszystko działo się jednem słowem ku ogólne­
mu zadowoleniu paskarsko • kołtuńskiego 
mieszczaństwa. Tymczasem dziś do tych spo­
kojnych, miłych, rzecby można przyjacielskich 
zgrupowań wcisnął się lud pracujący, wtło­
czyli się przedstawiciele robotników, którzy 
nietylko psują idealną harmonję, która dotąd 
panowała, ale którzy domagają się nadto, aby 
rozpocząć twórczą pracę dla dobra proletaria­
tu, o które się dawniej nikt nie troszczył, któ­
rzy utrącają system sąsiedzkich protekcyjes, 
którzy przygotowują grunt do szerokich re­
form, pachnących dla burżuazji wywłaszcze­
niem, którzy, to najprzykrzejsze, częstokroć 
wypędzają burżuazję z tak wygodnych syue- 
kurek. Ze zgorszeniem patrzą zdegradowani 
dygnitarze miejscy, jak miejsca ich zajmuje ro­

botnik, stróż, często ich podwładny. Czyż 
można dziwić się, te przykro im wyrzekać się 
wpływów, ie niemiło Im oddawać władzę, że 
głupio się czują, gdy muszą tu i owdzie zgło­
sić się o pomoc do Żydów, byle rnódz zostać 
przy rządach? Nikt też tak głośno nie narze­
ka na panowanie „motlochu", jak d , którym 
się zdawało, że do władzy się urodzili, nikt tak 
ostro socjalistycznego samorządu nie krytyku­
je, jak ci, którzy płaczą po raju utraconym. 
Odgrzewa się zatem metody stosowane za cza­
sów rządu Moraczewskiego, zwalcza się rad­
nych pepeesowych każdą bronią, oszczerstwa­
mi, sabotażem, podstawianiem nogi, podbu­
rzaniem ciemnego tłumu, którym się w głębi 
duszy gardzi. Niema złej drogi do mojej nie­
bogi, marzy miłośnie burżuazja łaknąc od­
zyskania dawnych wpływów, stosuneczków i 
tytułów.

Że nasi komuniści i  komunizujący zwal­
czają udział socjalistów w samorządzie nikogo 
też dziwić nie może, choćby i eobie_ pomyślał, 
że w szeregu krajów komuniści ubiegają się 
o mandaty, bo przecież nasz doktrynerski, o- 
derwany od życia, nie troszczący się o prymi­
tywne potrzeby proletarjatu komunizm nie wi­
dzi korzyści w instytucjach, gdzie walczyć trze- 
ba nietylko z P. P. S.-em, ale i z... burżua­
zją.

Jednakowoż nie podobna nam ukrywać,
ie  praca w radach miejskich odbywa się w tak 
niesłychanie trudnych warunkach, że i wśród 
naszych towarzyszy mogą powstać poważne 
refleksje. Przecież tych kilkn naszych towa­
rzyszy, których wola ogółu robotników powo­
łała do rządu miastem, którzy nieraz są do 
tej pracy zupełnie nieprzygotowani, którzy gię 
dopiero uczą miejskiej gospodarki, to niejed­
nokrotnie prawdziwi męczennicy. Cóż dziw­
nego, że sabotowani przez rząd, pomyślą w 
głębi duszy, ie  jednak byłoby lepiej zrzec się 
tej ciężkiej służby. Przecież niejeden widząc 
ogrom pracy leżącej przed nami w innych 
dziedzinach, widząc pozorną bezowocność akcji 
w Radach, wreszcie steroryzowany łatwą i nie­
sumienną, demagogiczną i często nieuczciwą 
agitacją wśród nieuświadomionych mas,- mo­
że dać dostęp myśli, że należałoby zrzucić z 
siebie odpowiedzialność i Rady miejskie po­
rzucić. W warunkach, w których się obecnie 
rozwija nasz samorząd łatwo pojąć, że agita­
cja za wycofaniem się z niego natrafia na po­
datny grunt.

Pragnęlibyśmy zatem rozpatrzeć główne 
zarzuty, wysuwane przez przeciwników nasze­
go udziału w Radach miejskich. Najpopular­
niejszy argument — to argument o współpra­
cy z burżuazją. Ponieważ Rady miejskie są 
reprezentacją całej ludności i w skład ich 
wchodzą obok przedstawicieli łobotniików rów­
nież przedstawiciele burżuazji, przeto mówi się 
w prawo i w lewo, że nasi towarzysze współ­
działają z burżuazją na tle istniejącego jesz ze 
burżuazyjnego ustroju, że miast prowadzić

walkę rewolucyjną, wchodzi się w kompromisy 
z burżuazją, że przytępia się w ten sposób o-
®trze naszej walki klasowej.

Twierdzenie to jest wynikiem nieprzemy- 
ślenia sprawy.

Z czysto fizycznego faktu przebywania 
Radnych socjalistycznych z burżuazyjnymi w
jednej instytucji wyciąga się niczem nieuza­
sadniony wniosek, że za tem kryje się. jakiś 
głębszy stosunek, jakaś ugoda, jakieś poro­
zumienie co do kierunku, jakaś zdrada intere­
sów klasowych robotnika. Tymczasem jest to 
pogląd zgoła fałszywy. O żadnem współdzia­
łaniu, o żadnej współpracy z burżuazją w Ra­
dach miejskich niema mowy. Wprost prze­
ciwnie. Dzisiejsze Rady miejskie to teren wal­
ki z burżuazją. I śmiało możemy powiedzieć, 
że nigdzie tak owocnie, tak bezpośrednio i tak 
zażarcie walki tej prowadzić dziś nie możemy 
jak właśnie na terenie samorządu. Przecież 
tam spotykają się najżywotniejsze interesy 
klasy robotniczej z egoistycznym, klasowym 
łntereśem burżuazji. Tam na tle codziennych 
spraw wyłania się z całą wyrazistością przeci­
wieństwo między warstwami społecznymi za­
mieszkującymi nasze m iastu .

Walka ta odbywa się bez względu na to, 
czy w Radach posiadamy większość, czy jej 
nie mamy. Gdzie radni socjalistyczni są w 
mniejszości, tam waika polega na bezwzględ- 
nem zwalczaniu zurżuazyjnej gospodarki, na 
ostrej kontroli, na przeciwstawianiu swego 
planu pracy ich bezplaaowej gospodarce, na 
twardej obronie interesu ludu pracującego 
przed zakusami naszej burżuazji.^ Tam zaś, 
gdzie towarzysze nasi posiadają * większość, 
tam walka przybiera o wiele poważniejsze 
rozmiary, bo tam walka ta toczy się mię­
dzy socjalistyczną Radą miejską a burźua/.yj- 
nytn rządem centralnym. Widzimy dziś już 
kilka klasycznych przykładów tej walki, tegj 
borykania się robotniczych Rad miejskich z 
sabotażem, złą wolą, niechęcią władz rządo­
wych. Ale to, czego jesteśmy świadkami, to 
dopiero pierwszy akt, to dopiero pierwsze, 
przed wstęne potyczki. Teraz musi przyjść 
drugi akt, skupienie się i połączenie naszych 
sił do stanowczego uderzenia. Póki walczyli­
śmy z osobna, oddzielnie — walka nasza by­
ła cichą, mało skuteczną, lekceważoną przez 
burżuazję, a nawet proletariat. Ale gdy nad 
towarzysze Radni w całej Polsce się skupią, 
gdy ułożą sobie plan jednolity walki, gdy na­
stępnie uderzą wspóLnemi siłami w rządy bur- 
żuazyjne, wtedy przeciwstawimy wrogom na­
szym siłę, z którą każdy liczyć się będzie mu­
siał, siłę, która rozwinie luźne potyczki w 
walną bitwę. Reakcyjnemu rządowi, reakcyj­
nemu sejmowi stworzymy przeciwwagę w po­
staci socjalistycznego samorządu. W ogniu tej 
walki wykuje się cała falanga przyszłych bu­

downiczych socjalistycznej gospodarki, w ogniu 
tej walki rozerwą się pierwsze wiązania u- 
stroju kapitalistycznego, który będzie w na­
stępstwie musiał się rozwalić, w ogniu tej 
walki wreszcie owooniejezemi staną się na-ze 
starania o codzienne interesy ludu pracujące­
go.

Aby to się stało, musimy sobie uprzytom­
nić, ie  nasza działalność w samorządzie, to 
nic innego, tylko wałka, walka bezwzględna i 
stanowcza, to nie ugoda, nie kompromis, nie 
■współpraca z burżuazją, ale to bój o socjalizm, 
to zapasy z ustrojem kapitalistycznym, to jed­
na z form naszych zmagań o jutro sprawiedli­
wości.

Tym zaś, którzy, wskazując nam walkę w 
przyszłości, zaniechać każą dzisiejszej dzia­
łalności, odpowiadamy, ie  żywiołem socjali­
zmu jest walka zawsze i wszędzie — aż do o- 
statecznego tryumfu. Walczyć będziemy nie- 
tyłko jutro, ale walczyć będziemy już dziś, 
każdą bronią i na każdym terenie. Rady miej­
skie — to oręż, który umiejętnie użyty, może 
stać się potęgą. Dla nas Sejm to teren walki, 
Rady miejskie to teren walki, związki zawodo­
we to teren walki, kooperatywy to teren wal­
ki, organizacje polityczne to teren watki, dzia­
łalność oświatowa to teren walki i żadnego 
z nich się dobrowolnie nie wyrzekniemy.

W radach miejskich szukamy nie ugody z 
burżuazją, ale sposobności do walki.

Dr. Adam Próchnik.

Gzytijsii i r ezp m M a jc ie  M ' M l z n !

Chlaśnięcia.
Foljotonik aktualny.

(Beka - ptaczkąl... — Na oroer Virtutl milita­
nt. -  Cztery „A“ i cztery rymy na „ulski ‘)

.Jak  płaczka prasłow iańska, łzy wylewa Beka 
W smętną (z powodu strajku) „Kurjera“

„żaluicę“ •).
Że Witos od Skulskiego odwraca swe lice, 
Dzięki czemu znów „większość** sejmowa się

wściekał...

Bece marzy się „Senat”, „Izba Wyższa", bra­
cie,

„Tuzy” w portkach ze złotem i białych, jak
gacie,

A l Skulski coś na te wspaniałości kroi,
Lecz „Piast" - Witos „splendorów" tych wi­

dać cię boi!...

Więc Beka monituje Witos® - „Heroda",
Że zmalała zgwałconą endecka ugoda,
I ie... (jakże „rżeć" będą „bolszewicy" różni!) 
Endecki rząd Skulskiego zawiał (zgroza t)

w próżni! IH

...Niech „płaczka prasłowiańska” tak się znów
nie wzruszał... 

Wściekła się „większość" w Sejmie, lecz ma­
my Anusza!.« 

Więc nie zasłaniaj. Beko, lica—żalu listkiem! 
Annsz nam będzie rządem, „konstytucją",

wszystkiem!...

•  * •
...Pięknio jest piersią swą odeprzeć wroga,
I wznawiać stare tradycje Naród u L.
Lecz piękniej: sprawić, żeby rzesza mnoga, 
Już „obroniona”, ach, nie zdechła z głodu!...

•  *
...A w „byw&zej"») Kongresówce rządzi nami 
" Skulski*),
A w Ameryce znowu kręci wszystkiem

Smulski,
A z tych rządów już ledwo dycha nasz

„BidułsM" *),
A już w największej „bryndzy" jest Wasz bie­

dny „Wólski‘ł p).

Wacław Wolaki.

*) Urnę.
») W byłej.
*) Gdyż „korfancja” ma swój „odrębny gabi­

net", a „Małopolska" (czytaj: krakowskie i lwow­
skie kołtuny) „me uznaje** Skulskiego.

*) Znany typ z felietonów Perzyńakiego w 
„Tyg. Ilustr.**.

•) Dla rymu musiałem, bracie, przekręcić wła­
sne nazwisko I

Ercnika polityczna.
Akcja endeków w Galicji Wschodniej.
Lwowska „Gazeta Porauna” donosi:

Jak dowiadujemy się z pewnego źródła, gro­
no poważnych Rusinów krząta się około powo­
łania do życia nowej partji ruskiej, stojącej na 
stanowisku państwowej jedności z Polską, a 
zastrzegającej sobio szeroką autonomję. W 
sprawie tej toczą się w szeregu miast galicyj­
skich nieobowiązujące dotychczas pertraktacje, 
a do wspólnej pracy zaproszono szereg wybit­
nych osobistości ze wszystkich sfer i dawniej­
szych partji ruskich.

Bardzo niemiłe wrażenie wywarła odręb­
na akcja narodowych demokratów, którzy sta­
rają się akcję ową przejąć pod swój protekto­
rat.

Mianowicie z polecenia posła Zamorskiego 
objeżdża miasta tutejsze dziennikarz warszaw­
ski p. Czerkawski, który z jego polecenia za­
mierza skłonić wybitniejszych przedstawicie­
li dawnej partji staroruskiej do odnowienia 
tej partji, czyniąc im rozmaite przyrzeczenia 
natury politycznej w imieniu chyba p. Zamor­
skiego.

Misja p. Czerkawski ego nie wydała dotych­
czas pożył, rezultatów, a w każdym razie na­
leżałoby zbadać należycie pełnomocnictwa je­
go, aby nie doprowadzać do chaosu i rozbież­
ności działań w tak ważnej sprawie.

P. Czerkawski ma w tych dniach zagościć 
we Lwowie, to też sądzimy, że akcja jego zo­
stanie tutaj należycie wyświetloną.

t M i i z e  sjufflitl mflSw 
si!.

P ii j t i jn ak  do slralls i r a ł a n j « Pozoaoli.
W Poznaniu od szeregu dni trwa strajk, 

wkkuteik czego przesiały wychodzić zarówno 
pisma polskie, jak niemieckie.

Wydawcy, przygotowując się do długiej 
wałki z wyzyski wanym i w aiiemilosicimy spo­
sób drukarzami, postanowili wydawać „Wspól­
ną gazetę", otóż ta „Wspólna gazeta**, 
oo jest charakterystyczne dla kołtu­
nerii poznańskiej, wychodzi w dwu językach: 
poteki ro i niemieckim.

Na dwu kolumnach pomieściły się w za­
dziwiającej zgodzie takie pisemka, jak Dzien­
nik Poznański, Gazeta Poznańska, Gazeta Na­

rodowa, Goniec Wielkopolski, Kurjer Poznań- 
&ka, Orędowuiik, Postęp, W lfcikopoinnun, Ost- 
dcUtsche Warte, Foseutar UouoSte hackriicktea 
i Pktóener Tageblatt.

Z cyklu:

„ A r k a n a “ .
(Z drugiej serji).
Marzenia o lale®

...Czasem o zmierzchu kiedy za ścianą ktol 
gra stare, zapommane melodje z włoskich o- 
per, marzę o ialce z „Opowieści Hohmana *.„

Przypominam sobie czar dzłwpy jej auto­
matyzmu, jej kurantowego śpiewu, jej oołęd- 
nej koluetei'ji, w której była bierność martwej 
rzeczy...

i  wtedy przed oczyma mojej duszy jakby 
się uchyla rąbek tajemnicy kob-ecosci...

Głęboko w kobiecą metafizykę sięgnął 
Hoffman w tem genjaiuem opowiadaniu...

Patrzę, jak zahypuolyzoWany, na ten be»- 
duszny, tragi.zny tamec automatu, odwracam 
z uczuciem grozy wzrok od osłupiałych źrenic 
cudnej, ożywionej przez mechanizm, łatkil.„

1 rozumiem tę odrębuą, lalalistyozuą mi­
łość marzącego na jawie młodzieńca...

A kiedy się tak zapamiętam w marzenia, 
zjawia mi się ona, jako lalka z „Opowieści 
Hoffmana**...

Ma te same, ciemne, obfite włosy, w greo- 
w jakiej Widziałem ją ostatni raz w życiu w lo- 
iy prowincjonalnego teatru, przed dwudziestu 
kilku laty...

Ma te same, ciemne, obfite własy, w grec­
ki węzeł związane, te Same oczy czarne, du­
że, przysłonięte rzęsami...

Siada koło mnie w milczeniu i trwa, jak 
złuda, wizja szczęścia, dawno utraconego, po 
które, zda się, tylko trzeba wyciągnąć rękę.-

1 brudna, wilgotna ściana mojej nory za­
mienia się na purpurową lożę, na tle której 
ongi odcinała się jej droga postać...

t  wbrew tragedji mojego samotnego, tu- 
faczego życia, wbrew surowej, chłodnej rzeczy­
wistości mojego przeznaczenia, ogarnia mnie 
dziwna rozkosz nieprzomijania...

Jakby owa chwila z przed laty została za­
klęta, unieruchomiona, jak w bajce, i dotrwa­
ła dotychczas

I uśmiecha się blado, jakby w tajemni­
cy przed samą sobą, beznadziejnie smutna 
moja dusza... * ^

Za ścianą ktoś gra stare, zapomniane me* 
lodje...

Ś.-iemnifo się zupełnie...
Wacław Wolski.

O M i i  k s ip ó
Książka — to nieocenione i niczem niezastą­

pione narzędzie dla zdobywania wieozy — staje 
się w chwili obecnej jednym z najważniejszych o- 
ręży przy wywalczaniu i wydżwrgumu ustroju so­
cjalistycznego.

Wcielanie w życie hasła o nauczaniu powszeeh- 
nem w możliwie szerokim zakresie — ułatwi nie­
wątpliwie przyszłym pokoleniom pracę twórczą 
i owocną.

My, ludzie pokolenia dzisiejszego, aa których 
barki chwila dziejowa zwaliła szczególną odpowie­
dzialność, jesteśmy pozostawieni sami sobie i wla- 
snem i silami, wlas%j pracą myśli — drogą samo­
kształcenia zrzucić z siebie musimy kajdany „nie­
wolników Istniejących stosunków**, by zdobyć u- 
miejętnośó przemieniania świata, usuwania Ha —f 
budowania wokół siebie życia lepszego, sprawie­
dliwszego, pełniejszego.

Stąd to zupełnie szczególne znaczenie, jakie 
dziś dla ruchu robotni czego nabierają sprawy, zwią­
zane z książkami. Jasnem jest jednak, ie dopóki; 
handel i produkcja książek oparte będą na zasa­
dach kapitalistycznych i znajdować się będą w rę­
kach prywatnych właścicieli, wrogich lnb w najlep* 
szym razie obojęthych dla dążeń wyzwoleńczych 
mas pracujących, póty istnieć będzie nieprzezwy­
ciężona zapora w pracy oświatowej proletarjank 
Księgarz nie jest niczem Innem, jeno kapitalistą, 
lokującym swoje kapitały w przedsiębiorstwie kstę- 
garskiem — najważn ejszą więc jego troską, wobeo 
której wszystkie inne uczucia uledz muszą podpo­
rządkowaniu, jest, by ten kapitał przynosił możli­
wie największy zysk. Sląd wynikają dwie reguły 
postępowania, które na kefódym kroku Rają aię sa- 
obeerwować:

1) sprzedawać książki, jak się tylko da, naj-' 
drożej,

2) wydawać książki nie koniecznie najepszc,! 
ale najbardziej poczytne, licząc się z potrzebą ni# 
nielicznej awangardy ludzkości, ale z gustem bez­
myślnej, przeciętnej publiczności, dzięki czemu ry| 
nek księgarski jest zawalony różnemi bezwartośdo-' 
wemi śmieciami, a dział książek społecznych np. 
jest niezmiernie ubogi.

Istotna reforma działu księgarskiego, jek powteds* 
my mimochodem, caiego procesu wytwarzania i rwo 
dzielania dóbr — nie da się pomyśleć inaesej, jak



N r. 26.
„ R O B O T N I  K‘\  p o n i e d z i a ł e k ,  26 stycznia 1920 r.

oparta na zasadach spółdzielczych. Księgarnia od­
powiadać będzie swemu przeznaczeniu wówczas do­
piero, gdy stanie się zbiorową i niepodzielną wła­
snością tych, którzy z jej usług korzystają, gdyż tyl­
ko wówczas działalności jej nie będzie przyświe­
cał żaden inny poboczny cel, prócz jednego zasal- 
niczego, stanowiącego rację bytu jej istnienia — 
zaspakajanie jaknajlepiej potrzeb czytelnictwa, a za­
razem budzenie ich i  pogłębianie.

Tylko księgarnia spółdzielcza, nie mająca na 
celn zysków, dążyć może do tego, by książka by a 
możliwie tania — to jest by koszty p ro d u k c ji, przy- 

•padające na jeden egzemplarz, były o ile możność, 
niskie — trzeba produkować masowo, t. i- druko- 
•wać w wielkich Ilościach, co bez ryzyka jest mo­
żliw e tylko dla organizacji sp ó łd z ie lc z e j, rozporzą­
dzającej zorganizowanym rynkiem zbytu. ^

Możliwa taniość książki ma dziś szczególne zna­
czenie — jest to warunek szerokiego rozpowszech­
niania Jej wśród rzesz ludności pracującej — bo 
zważmy, te  płaca zarobkowa w czasach obecnych 
nic starczy na zaspakajanie potrzeb materja yc 
każde więc zaspokojenie potrzeby duchowej, nap-Ł 
książki, wymaga wyrzeczenia się zaspokojenia po­
trzeby Innej i  Im książka droższa, tern watka 
pomiędzy temi dwoma potrzebami bardziej zacię­
ta, tem mniejsze prawdopodobieństwo wygrania -  
innemi słowy -  więcej osób zdecyduje s ,ę  nabyć 
książkę kosztem wyrzeczenia aię jednego obiadu, 
n ii dwóch.

Dalej w księgarniach kapitalistycznych niedo­
świadczony czytelnik nie doznaje żadnej rzetelnej 
pomocy przy wyborze książek: w wielkich księgar­
niach sprzedający spełni* zazwyczaj swoją funkcję 
automatycznie, w małych, prowinjonalnych. co go­
rzej, księgarz stara się wepchnąć czytelnikowi, co 
zalega na pólkach, bez względu na wartość.

' Natomiast w pracown.ku księgarni spółdziel­
czej czytelnik-socjalista znaleźć musi życzliwego do­
radcę, miłującego swoje posłannictwo nauczyciela 
nowego typu, a przedewszystkiem człowieka, zwią­
zanego z nim ideowo przez spólną sprawę,.klórej 
służą.

Niemało było u  nas prób oparcia księgarstwa 
na pierwiastkach czysto ideowych — zarówno w 
Warszawie, Jak w Krakowie l we Lwowie instytur 
cje takie istniały, wydały cały szereg książek nie­
zm iernie cennych i dla sprawy poatępu społec/Jie- 
go przysłużyły aię niemało. Niestety, żywot ich 
wszystkich byl krótki — bankrutowały jedne po 
drugiej. Spoiny m ich błędem było, ie  nie stoso­
wały zasad spółdzielczych, n ie oparły się na zorga­
nizowanych rzeszach czytelników ; ideowoścl ich 
nie towarzyszyły zdrowe materjalne podstawy i do­
brze prowadzona rachunkowość.

Świeżo powstała organizacja „Stowarzyszenie 
epóWziclcsze Książka*- (Warszawa, uL Czysta 4, m. 
13) jest świadome błędów swoich ideowych po­
przedników i  usiłuje ich unikać, opierając swą or* 
ganiazcję na ideach spółdzielczych i ,nie stosując 
sprzedaży na kredyt, co stało się zgubą tamtych. 
Przez krótki czas swego istnienia skromna jeszcze 
działalność „Książki" zdołała zainteresować szereg 
insiytucji robotniczych—nasze większe kooperaly wy, 
poważniejsze związki zawodowe, kluby i Kady dele­
gatów robotniczych przy zakładaniu i rozszerzaniu 
swych bibljotek przywykły już zwracać s ię  do 
„Książki**.

Przedwcześnie jeszcze dziś po niespełna roku 
istnienia i to w tak strasznie trudnych i n ©normal­
nych warunkach, wyciągać jakiebądi wniosku

Z dotychczasowej działalności „Książki", która 
stać się może w dziale księgarskim nieiyiko wzo­
rem nowej organizacji, a le także pewnego rodzaju 
lnboratorjum spolecznem, ujawmsjącem poglądowo 
zgniliznę moralną księgarń kapitalistycznych—je­
dno jest pewne, ie  świadome swych celów instytu­
cje robotnicze winny czynnie spóldziałać z dąże­
niami Stowarzyszenia „Książki", zapisując się  na 
jej członków i załatwiając tu sw e zakupy książkowe.

Edward Godwin,

moobrony pracowników umysłowych przed 
katastrofą ekonomiczną.

i

Strajk pracowników ubezpieczeniowych.

Mimo energicznej akcji ze strony organi­
zacji zawodowej, gorąco popieranej przez do- 
legata ministerjum ochrony pracy i opieki spo­
łecznej, oraz tutejszego Namiestnictwa, udało 
się tym biedakom wykołatać zaledwie mini­
malny jednorazowy dodatek, który w s to ­
sunku do ogólnej drożyzny zaprawdę na ironję 
zakrawa.

to n iu  w M  k L̂awia 
lidu sie Pized śmiecia eładawa.

Strajk demonstracyjny w biurach adwokackich

Zapowiedziany przez koncypientów lwow­
skich na dzień 20 i 21 b. m. strajk demonstra­
cyjny, odbył się z należytą powagą i godnością. 
Strajk ten stwierdził zrozumiałą solidarność 
wśród wszystki.b kand. ad w. Z wyjątkiem bo­
wiem dr. Barszacha z kanc. adw. dr. Urze- 
szczyóskiego, dr. Hiiltnera z kanć. adw. dr. 
Peczeuika i 'dr. Glixelego ,z kanc. adw. dr. 
Grzesika, wszyscy kandydaci adwok. jak jeden 
m ąż zawiesili swe zajęcie na powyższe 2 dni. 
Obecnie wrócili koncypienci do swych zajęć, 
a  ze strony Wydziału lwow. Izby adwokatów 
nadeszło na ręce przewodniczącego Komitetu 
wykonawczego p. dr. Grafa zawiadomienie, że 
realizację postulatów przeprowadzi delegat 
przez Wydział Izby wyznaczony. Niezależn e 
jednak od rokowań wszczętych przez p. De­
legata Izby rozpocznie się dnia 1 lutego 1920 
r. indywidualny bojkot ze strony tych koucy- 
pienlów, którzy nie otrzymali dotąd normy 
wynagrodzenia, a polegać on będzie na nie- 
przyjmowaniu zastępstw stałych czy dorszo­
wych od opornych, jako też ich substytuujących
ad w ok atów .

Strajk demonstracyjny wszystkich koncy 
ęientów był we Lwowie pierwszym aktem sa­

Wobec tak trudnego położenia wszystkich 
w tym zawodzie pracujących, postanowiło o- 
gólne zebranie z dniem 23 stycznia pracę we 
wszystkich instytucjach zaprzestać w nadziei, 
że dyr. tychże instytucji przecież może się 
ockną i uznać zechcą, że urzędnicy i funkcjo- 
narjusze instytucji asekuracyjnych mają prawo 
żądać za swoją pracę chcociażby tyle, co prze­
ciętny robotnik.

Jednogłośnie uchwalonem zostało w straj­
ku wytrwać tak długo, jak długo wszystkie 
postulaty w zupełności uwzględnione nie bę­
dą.

Represje wzglęBem dozorców domowych trwają.
Na wczorajszym zebraniu, zwołanym prze® 

Związek Zawodowy Douwców 1) urnowych 
przyjęto następującą rezolucję:

„Zebranie ckaorców stwierdza, te  repre­
sje policyjne, pomimo uchwały Rady miejskiej* 
trwają dalej.

Setki aresztowanych dozorców policja 
trzyma w komisariatach, strasząc więzieniem

i wysianiem z Warszawy.
Zebrani wwywują ogól dozorców domo­

wych, by nie dał się zastraszyć represjami po­
licji i dalej prowadził strajk aż do zwycięstwa.
Zebrani zwracają się do posłów sejmowych 
Warszawy 1 radnych miejskich z prośbą o dal­
szą pomoc w akcji — do 11. D. R. N.-S. o popar­
cie strajku".

0 zniesienie kary śmierci.
Wniosek nagły

posła dra Z. Marka i tow- w sprawie zu-esia- 
n ia  kary śmierci.

Wnosimy:
Wysoki Sejm raczy uchwalić następującą

ustawę z d n ia  1920 r., o zniesieniu kary
śmierci w postępowaniu ziwyczajaiem.

Art. 1. Znosi się karę śmierci przed są­
dami w postępowaniu zwyczajneun.

Art. 2. W postępowaniu zwyczajnem przed 
sądaimd kornymi stanu cywilnego i wojskowe­
go w- miejsce zagrożonej ustawami kary śmier­
ci wstępuje kura dożywotaaego więzienia 
ciężkiego.

Art. 3. Ustawa ta wchodzi w Źyd© z  dn. 
jej ogłoszenia.

Wykonanie jej powierza się ministrom 
sprawiedliwości i spraw wojskowych.

Uzasadnienie:
I. Kara śmierci urąga kardynalnej zasadzie 

o karze, jako środku, skierowanym ku po­
prawi© przestępcy. Przestępca, któremu pań­
stwo odbiera życie, traci możność poprawy, a 
państwo występuj© wobec niego z barbarzyń­
ską zasadą: „oko za oko, ząb za ząb' i w myśl 
tej dzikiej zasady z rozmysłem i rozwagą na 
zimno odbiera mu życie.

Wyroki karne nie zawsze zasadzają się na 
stwierdzeniu rzeczywistej winy — jako dzieło 
ludzi ułomnych — ulegają bardzo często o- 
mylce.

Kara śmierci wykonana nie dopuszcza na­
prawy strasznej omyłki, bo żadna rehabilita­

cja niewucue zasądzonego życia mu nie
WiTÓiM. -k

11. Wojna rozluźniła obyczaje i gwałtowi 
i sile zapewniła panowanie nad zasadami mo­
ralnemu Nie dziwnego, że, jako przejaw p >  
wojenny, zapanowały w społeczeństwach: 
bandytyzm, kradzież dobra publicznego, li­
chw iarstwo i łapownictwo.

Klęski t© nawiedziły i nasze państwo i 
spowodowały Se,im, że w dość znacznej swej 
większości oświadczył się za karą śmierci dla 
(zbrodni, w zagrażający epo4ecaeńslwu sposób 
się srożących.

Jest to jednak stan przejściowy — wyjąt­
kowy.

Usunąć skutki wojny, zaprzestać dalszego 
jej prowadzenia, pozwolić społeczeństwu, aby 
rozwijało się nie pod znakiem brutalnej siły, 
ale przesz pokojową twórczą pracę wszystkich 
obywateli — a w tej chwili zniknie bandy­
tyzm, kradzież debra publicznego i łapownic­
two i odpadnie sposobność stosowania kary 
śmierci, tale częstego, jak bo obecni© widzimy.

Jeśli większość Sejmu Sboi na stanowisku 
aby dla wyjątkowych poszczególnych wypad­
ków i okoliczności stosować karę śm iem , to 
niechże zniesie tę karę w postępowaniu zwy- 
czajaeun i niech to zmamię barbarzyństwa, ja­
kie odziedziczyliśmy w kodeksach karnych w 
spadku po zaborcach, ze swoich praw usunie.

Sposobność tę daj© Samowi niniejszy pro­
jekt ustawy o zniesieniu kary śmierci w po­
stępowaniu zwyczaj nem.

Pod względem formalnym prosimy o ode­
słanie tego projektu do Komisji Prawniczej.

Warszawa, dnia 23 stycznia 1920 r.

Wilii rsbiilii rslud i Hipisi.
WNIOSEK NAGŁY

poala d-ra Emila Bobrowskiego i  tow. w sprawie 
rugowania z mieszkań pracowników rolnych prze* 

właścicieli ziemskich w MaUopodsce.

Wielkorządca Małopolski, Generalny Delegat 
Rządu, Gałecki, nie dopuścił dotąd do urzędowania 
w MalopoJsce mianowanych w sierpniu 1919 r. 
przez Ministerjum Pracy i  Opieki społecznej in­
spektorów pracy w rolnictwie, ani też do stosowa­
nia w Malopolśce ustawy sejmowej z dn. 1 sierpnia 
1919 r. o załatwianiu zatargów zbiorowych pracow­
ników rolnych. Wskutek lego słuszne żądania służ­
by dw-rskiej co io  poprawy płat i warunków prs -y 
zostały tylko w niektórych powiatach uwzględnio­
ne, jaik np. w powiatach bialskim i chrzanowskim 
i to w znacznie skromniejszych granicach, niż w 
Kongresówce; natomiast w większości Małopolski 
utrzymano dawne warunki; tak np. w pow. Ta®*- 
newskim wynosi roczna płaca fornala 200 do 800 k. 
a ordynacja 8—10 korcy. Mieszkania n ie odpowia­
dają najpierwotniejszym wymogom, natomiast pra­
ca n ie jest ograniczoną, a na porządku dziennym 
są wyzwiska, a nawet stosowanie kar cielesnych. 
Te pańszczyźniane stosunki zachował przed zagła­
dą Generalny Delegat Gałecki, nie dopjszcaając do 
podjęcia czynności inspektorów pracy w rolnictwie.

Wielokrotne osobiste interwencje posłów oraz 
interpelacje j wnioski w tej sprawie pozostały be* 
sloilku. Rozzuchwaleni tym obszarnicy, ufni w po­
parcie Generalnego Delegata i starostwa, wypowie­
dzieli w grudniu w całym szeregu powiatów pracę 
znacznej liczbie służby folwarcznej 1 wyrzucili 
mnóstwo ludzi i  mieszkań w dniu 1 stycznia r. b. 
Wśród zimy, w czasie panującego głodu i bezrobo­
cia oraz drożyzny, wyrauciją obszarnicy wyzyska* 
oych do ostatniego fornali, zapewne, by pozbyć się

niewygodnych świadków puszczania zboża na pa­
sek po cenach lichwiarsk-ch. W miejsc© wydalo­
nych, przyjęto innych robotników. Na interwencję 
podpisanego w sprawi© tego rodzaju zatargów w 
Tuchowio, polecił Generalny delegat staroście tar- 
newskiemu wziąć w opiekę wydalonych, a starosto 
tarnowski zwrócił się  do inspektoratu pracy w roł- 
akitwie w Krakowie pismem a dnia 6 stycznia r. b. 
odstępując sprawę „do kompetentnego załatwie­
nia". Z pisma starosty tarnowskiego okazuje się, te  
sprawa jest poważna. Stwierdzają to ustępy pisma: 
„Ponieważ jdnak 1 nowo ugodzeni robotnicy 
zgłosili s ię  w dniu 1-ym stycznia roku bieżącego 
do objęcia obowiązków służbowych, przeto po­
śpiech w załatwieniu jest konieczny. Ponieważ po­
dobne wypadki zasziy na całym szeregu folwarków 
tutejszego powiatu, przeto dla utrzymania spokoju 
publicznego proszę o spieszną osobistą interwencję.

Z pisma starosty okazuje « ę  jasno, te  bet* 
względne postąpi on ie całego szeregu obszarników, 
prowadzi wprost do zaburzenia spokoju publiczne­
go, odpowiedzialność za skutki lekceważenia przez 
Generalnego Delegata rządu uchwalonej prze® 
Sejm ustawy t  dnia 1 sierpnia spada na rząd, który 
n ie chciał, czy ni© umiał zmusić Generalnego De­
legata do respektowania uchwał Sejmu.

Gdy dotychczasowe interwencje, interpelacje 
i wnioski ni© odniosły akuku, wnoszą podpisani: 
Wysoki Seym raczy uchwalić: Wzywa się  rząd, * w 
szczególności Ministerjum Spraw Wewnętrznych i 
Ministerjum Pracy 1 Opieki społecznej do bea- 
zwtoeznej interwmeji w Malopolsce l wydania ^za­
rządzeń, kóreby uchylRy wydalanie m a» w e ełuż y 
folwarcznej i  zapobiegły groźnym dla ^pokoju pu 
blicznego wydarzeniom.

Warszawa, dnia 23 sycenia 1920 r.

Telegramy.
HuaiR! HMmMa

Warszawa, 25 stycznia.
Komunikat sztabu generalnego donosi * 

dnia 26 stycznia:
Front litewsko - białoruski: Na odcinku

poleskim mały nasz oduzial, pod dowództwem 
kapitana Zawadzkiego niezwykle śmiały m wy­
padem zaskoczył bolszewików we wsi Kem czy 
zgromadzonych w znacznej sil© dla zaatako­
wania naszych pozycji.

Zdobyto 3 armaty z zaprzęgiem, 3 kara­
biny maszynowe, wiele amunicji i sprzętu te­
lefonicznego, oraz wzięto większą liczbę jeń­
ców.

Na reszcie frontu działalność patroli wy­
wiadowczych.

Front wołyński; Spokój.
R ew indykacja ziem polsk ich  na Zachodzi©.

W myśl planu w ojska miały w dniu w czcs- 
rajszym odpoczynek.

W zast. szefa sztabu generalnego 
(—) Malczewski, pułkownik.

lanulHat l a M L
Ryga, 25 stycznia.

(P. A. T.). (Radjotel.). Komunikat ło­
tewskiego sztabu generalnego z dnia 23 b. m. 
Na froncie niemieckim sytuacja bez zmiany. 
Na froncie bolszewickim armja nasza na całej 
linji wypiera przeciwnika w kieiunku wscho­
dnim. W pobliżu jeziora Jesz© i Kasno, jak 
również w rejonie Lucyna zajęliśmy szereg 
miejscowości. Na wschód od Kzeżycy pray 
zajmowaniu wąi Bryngi i Logi wzięliśmy 130 
jeńców, zdobyliśmy 5 kulomiotów i kuchnię 
połową. W tym samym rejonie otoczyliśmy 
zupełni© diwi© komptinj© bolszewickie. Na 
wschód od Korsówki osiągnęliśmy linje: Dech- 
terewo —- Gotntewo -  Bryżewka. Pod T o  
gowem wzięl śmy do niewoli komisarza pułku 
czerwonych komunistów, pod Bobieńcowc q  
zaś oddwał Baszkirów. Przy zdobyciu Rzeży- 
cy wzięliśmy 1000 jeńców oraz zdobyliśmy ta­
bor kolejowy.

Knfgimja w E s lis fń .
j j Lyon, 25 słycenda.

(PAT.) (Raidjo s t  krak.) Rezolucja przyję­
ta praez konferencję państw nadbałtyckich za* 
ana-oza, że o ile pozwolą na bo żywohne intere­
sy państw nadbałtyckich, należy praywtiosoiwaó 
pt ^  ę wobec Rosji sowieckiej <Ło poMytki 

emteuty. Postulat rządu liuUandizki-egi 
o Łneutralizowanl© zatoki fińskiej, odesłano d j  
sekcji .polityaanej kwiufe.©mcji. j , ,. , , i?

eiszpaaja i:e pnHiła w la  o ira ittB w .
Berlin, 25 stycznia-

(PAT) D-aemaMd wieczorne donoszą, te  
rząd hiszpański odmówi agrament dr. Kosem©- 
wn, wyanauzunemu przez rząd nieiuiaoki na 
ajnbotsad/ora w Mądry ci#.

W sprawie i t o a i j  politjki I ra tis S ie j .
Paryż, 25 stycznia-

(P. A. T.). (RadjoteL st. warsz.). Na posie- 
dzenki, aoa-gainiaowanem pnzez znaczną liczby 
deputowanych, obradowano nad polityką o- 
gólną gabinetu Milleranda. Obrady te mają 
dać m aterjal do interpelacji na środowem p i- 
siedzeniu izby w sprawi© polityki ogólnej rzą­
du francuskiego.

L M .i j a  m ajtk a  i j l n u I U n l * .
Norddełch, 25 stycznia.

(P. A. T.). (Radjotel. at. k ra k ). Rząd pru­
ski zamierza ostatecznie zlikwidować stosun­
ki majątkowe Hohenzollernów. Część mająt­
ków ma przejść na własność rządu prus tego, 
część ma pozostać własnością rodziny, iiom n- 
zoilerni protestują przeciw takiemu rozwią­
zaniu sprawy.

Figa iłta łtd n .
Mścdcń, 25 stycznia.

(P A T ) Telegraphen Oompg. donosi z Lon­
dynu, że mngietska adiniiiralicja zarządziła, te  
ae wzfiilęd© na stena pokojowy między Adg^ą 
a Nlwnoannć, nHemiieoica flaga narodowa mą 
bjć taik samo wiibaimfc jak tlagi imnych naw* 
dćw. i j

S d i !  sit firaalą.
Budapeszt, 25 &ycamla,

(PAT) Wę®i©raki© biuro donoś: W<A%ląo> 
w© poedainowieaia tooiktatu podrojorwego, jaW 
(przedłożono Węgwm do podpisu, są taik s anno 
mi© do przyjęcia, jak kuno żądania koalicji. — 
Bawiący w Neuilly wojakowi praedstaiwidelo 
węgierscy, przedłożyli koalicji mamorjał, w 
któiym sitaa-aja się dowieść, ie  kontyngent 35- 
tysięczny ai-mji węgietralcioj, naanaczwny prze* 
kooilicję, mi© wystarozy na utrayuians© ponząd- 
ku i ewentualną obronę granic przed bolsze- 
<w izmem.

/
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Immmtereiśw polski.
Grudziądz, 25 stycznia.

(P. A. T.). D nia 23 stycznia o godzinie 
12 m. 10 w południe odszedł w kierunku pół­
nocnym ostatni pociąg pancerny niemiecki. 
Od samego ranka oddziały niemieckiego 
„Grenzschutzu** wy maszerow ały z miasta. Na 
głównym placu przed pomnikiem cesarza Wil­
helm a żegnał wojsko i ludność jeden z gene­
rałów , nawołując do wytrwania w ndemczyźnie 
i  n ie poddaw ania się  przygnębieniu. Dzieci 
i  młodzież prz>b>ła na te manifestacje z portre­
tami cesarza Wilhelma. Niesiono tablice z na­
pisam i „Auf W iedersehen in Grdudenz*. W 
południe zjawił się pierwszy patrol polski. Po­
dziw ogarnia, że w ciągu dwóch godzin, które 
pozostały między wycofaniem wojsk niem iec­
kich a przybyciem wojsk polskich m iasto zdo­
łano udekorować. 0  godzinie 2-g:ej przybył 
na dworzec kolejowy pociąg pancerny „W ilk“, 
tudzież pierwszy patrol polski, który na rogat­
ce w uliey Radzyńskiej powitali delegaci mia­
sta i duchowieństwo z burm istrzem  W łodkiem 
na czele. Oddział wojska przeszedł ulicą, kie­
rując się ku Nowemu Rynkowi, gdzie stoi 
pomnik W ilhelma. Przed pomnikiem umiesz­
czono tymczasem tablice z napisem  „Niech ży­
je  zjednoczona wolna niepodległa Polska1*. Tu 
zebrali się delegaci wszystkich towarzystw 
polskich w Grudziądzu, których jest 16. Mia­
sto przybrało wygląd odświętny. Domy 1 okna 
wystawowe sklepów były przystrojone. Gdy 
nadjechał generał Pruszyński muzyka zagrała 
hymn narodowy. Im ieniem  Rady ludowej na 
pow iat grudziącki powitał generała adw okat 
Szychowski, który witając wkraczające wojska 
polskie wzniósł okrzyk na cześć Naczelnika 
Państw a. Orkiestra odegrała „Jeszcze Polska 
n ie  zginęła** poczem generał Pruszyński po­
dziękow ał z serdeczne przyjęcie. G enerał 
Pruszyński imieniem wojska i narodu polskie­
go ślubował, że Polska już nigdy Pomorza nie 
odda. Po przemówieniu generała odśpiewali 
wszyscy obecni „Rotę*', ślubując „n ie  rzucim 
ziem i1*. Ostatni przemówił przybrany w szar­
fę o barwach narodowych kapelan wojskowy 
ks. Dykier z Poznania, nawołując w podnio­
słych słowach do jedności i wytrwania. Po o- 
degran iu  marsza Sokołów nasiąpila defilada 
iwojska. Po południu w obu miejscowych 
kościołach odbyło się uroczyste nabożeństwa z 
wystawieniem Najśw. Sakram entu. W ko­

ściele parafjalnym celebrował nabożeństwo 
proboszcz Parłyka, który wygłosił podniosłe 
kazanie. W kościele św. Krzyża celebrował 
nabożeństwo ks. Gordon. W obu kościołach 
odśpiewano po nabożeństwie „Te Deum“ i 
„Boże coś Polskę. Wieczorem w „Królewskim 
dworze**, gdzie zamieszkał generał Pruszyński 
odbył się wydany przez miasto objad, w czasie 
którego wygłosili toasty starosta Ossocki, bur­
m istrz Włodek, gener. Pruszyński i wielu in­
nych. Przed hotel przybył w czasie objadu 
pochód z lampionami i dwiem a kapelam i. Ge­
nerałow i Pruszyńskiemu, który wyszedł na 
balkon urządzono burzliwą owację. Późnym 
■wieczorem w daw nej Landraturze starosta 
Ossocki podejmował gości na raucie.

Grudziądz, 23 stycznia.
(P. A. T ). Dziś o godzinie 11 przedpo­

łudniem  odprawił ks. Antosz nabożeństwo po­
łowę. Wieczorem w Bazarze urządzono her­
batę na cześć wojska.

Chełmno, 23 stycznia.
(P. A. T.). Wczoraj w rocznicę ostatniej 

w alki orężnej wkroczyły wśród niesłychanego 
entuzjazm u ludności wojska polskie pod wo­
dzą gen. Pruszyńskiego. Całe miasto udeko­
row ane niezwykle bogato. Delegacje wszyst­
kich towarzystw miejscowych oczekiwały na 
Rynku przybycia wojsk. Kiedy wojska stanę­
ły na Rynku, starosta Ossooki powitał je  go­
rącą przemową, podnosząc, że te sam e dzwo­
ny chełmskie, k tóre  w tej chwili dzwonią na 
cześć wojsk polskifh dzwoniły także królowi 
Janow i Sobieskiemu na Zwycięstwo pod Wied­
niem . Mówca zakończył przemówienie o- 
Ikrzykiem na oaeść wojsk polskich. W 
im ieniu generała Pruszyńskiego odpowie­
dział pułkownik Marian Janwazajtis, że odro­
dzenie zawdzięczamy jedynie sprawiedliwości 
Bożej i potędze oręża polskiego. Gdy wojska

po defiladzie odeszły dio kosoar, uformował 
się pochód, który udał się do kościoła, gdzie 
odśpiew ano Te Deum. W iecaarom miasto by­
ło iluminowane, a ludność radośnie nastrojo­
na do późna zalegała ulice.

Czesi zialEżli u  S ia s li j l a i j .  ■
W iedeń, 24 stycznia.

(PAT) „N. fr. Presse** ogłasza zaprzecze­
n ie  poselstwa polskiego, dem entujące pogłos­
ki, które pojawiły się w dzienikach praskich,
0 wybuchu dżumy aa  Śląsku.

[ZBSl lii n i i  GlSiiDR
W iedeń, 24 stycznia

(PAT) „Neu.es W iener Tagblatt** donosi z 
P ragi. Nagłe odw oźcie  dotychczasowego posła 
angielskiego, Goślinga, należy, jak  saę zdaje, 
tłumaczyć sobie lakiem , że Gosling wysyłał dio 
swego rządu bardzo niepom yślne sprawozda-* 
n ia polityczne o stosunkach czesiko-^lowociltidi. 
Odwołanie Gi slirtga .aastąpało bezpośrednio na  
żądanie rządu czesko-słowaokśegu.

Ks. U iaka  m  a i  i l i i .
W iedeń, 24 stycznia.

(PAT) W iedeńskie bitnio koiresp. donosi z  
P ragi: Według ozreiimka „Nasaoiiec”, ks. Hlin- 
ka m e został jeszcze wy p i szczany z więzienia.

Paiiitaie gospodarne imi
Lyon, 25 stycznia.

(PAT) (Radj olei. et. warszaw.) Z 
Pragi d o n 'szą  P rt/y d eu t iady m inistrów Cze­
ch st wackich, Tuazar, cfw  toczy ł w zgromar 
dizeuiu n a r diw em - Ozechosk wncja dokonywa 
chwalebnych wysiłków. Na ezy stwierdzić sta­
ły postęp p. d  względeim er. -ntotm-iczmym a  
zwłaszcza w dziedzinie wciąż wzrastającego 
eksp rtu. Rzeczpospolita czeihosłowacika jest 
jedynem  państwem , któro dzięki sw em u ducho­
wi dem okratycznem u, przezwyciężyło bez prze­
lew u krw i wszelkie chwilowe trudności. Pań­
stwo n ie  może się  utrzymać dzięki przemvicy, 
lecz tylko w spierane przez szczery dem okra- 
tyzm kierow ników  i ludność.

W iedeń, 24 stycznia.
(P. A. T.). Tel. Comp. donosi z P ragi: W 

kom isji d la  spraw  zagranicznych czeskiego 
zgrom adzenia narodowego podał m inister 
spraw  zagranicznych Benesz dalsze inform a­
cje o rokow aniach z A ustrją. S tw ierdził on, 
że z A ustrją n ie zawarto przym ierza, lecz tyl­
ko umowę co do konkretnych gospodarczych
1 politycznych spraw .

Praga, 24 stycznia.
(P. A. T.). Na onegdajszem posiedzeniu 

Zgromadzenia Narodowego odbyła się dysku­
sja  budżetowa. Generalny sprawozdawca o- 
świadczył, że deficyt nowego budżetu państwo­
wego wynosi 2 miljardy 600 miljonów koron. 
W toku rozpraw budżetowych doszło do ostre­
go starcia słownego pomiędzy Kram arzem  a 
prezydentem ministrów Tuszarem. Kramarz 
wygłosił nam iętną mowę przeciw Niemcom. 
Prezydent ministrów Tuszar nazwał mowę 
Kram arza „podżegającą*, za oo został przez 
prezydenta Zgromadzenia przywołany do po­
rządku. Poseł Nidek ze słowackiej partji lu­
dowej, oświadczył, że rząd musi wobec koalicji 
podkreślić, iż Czesi nie zrezygnują nigdy z 
obszaru Cieszyńskiego. Mówca jest przeko­
nany, że po ostatecznym rozwiązaniu problemu 
cieszyńskiego Czechy wraz z Polską będą sta­
nowiły wał ochronny przeciw ekspanzji nie­
mieckiej na wschód.

(wisfja a iM t k a .
Z agrieb, 24 stycznia.

(PAT) P  oł ud niiowo- slow i a iisk ie biuro pra­
sowe donosi: Jugosłowiańska młodzież ak ad e­
micka za protestowała jaknajbardiziej stanow­
czo .przeciwko wszelkim ustępstwom delegacji* 
jagoshw iańskiaj w Paryżu i dom aga się, by 
rozwiązanie kwesbjd adriatyckiej przeprowa­
dzić* ae by ło ma zaisadach sannooik reśl erii a naro ­
dowego. Młodzież wzywa rząd jugosłowiański, 
by udzielił delegacji jugosłowiańskiej nakazu 
opuszczenia kotnfereiacji pokojowej, ponieważ 
d la  Jugosłow ian niem a tam miejsca. j

W iedeń, 25 stycznia.
(PAT) Biuro koiresp. donosi z Bukaresztu: 

Bukareszteńska agencja telegraficzna otrzyma­
ła  telegram  z Belgradu, że rząd jugosłowiański 
postanow ił przyjąć ultim atum  Rady Najwyż­
szej w spraw ie Rjeki i  Adrjatyku.

czy nie
W iedeń, 24 stycznia.

(PAT) Tel. Comp. donosi z Hagi: Komisja 
izby h deudeirskiej zaakceptowała odpowiedź 
nziidu holenderskiego n a  żądanie koalicji w 
spraw ie wydania b. ie«.'i:za W ilhelma. Uchwa­
ł a 't a  przyjęta zestala * ększością yt  głosów.

i l s o i i  popiera W y k i w a  g u m
W iedeń, 24 stycznia.

(PAT) W iedeńskie biuro koresp. donosi, 
według doniesienia „Times'a** z Nowego Jo r­
ku, że „New York V«o.rdl“, organ Białego Do­
m u, rizp iczą ł kam panię na rzecz kandydatury 
H covera .Wywołało to w ielkie w rażenie, po­
nieważ wadzą w tern powszechnie dowód, że 
WilSkn popiera kandydaturę Hecy era.

Byioiy la  Ngyitatk.
Budapeszt, 25 stycznia.

(PAT) Dziś odbywają się wybory do w ę­
gierskiego Zgromadzenia Narodowego. Obsa­
dzanych ma być 164 m andatów.

Bitu itra,ł«w j w! i i n m t .
W iedeń, 24 stycznia.

(PAT) W iedeńskie biuro buresp. domoai z 
Rzymu: Strajk kolejarzy,1 który proklamowano 
bez żadnego'pow odu, k tó ry  był zainicjowany 
przez szczupłą mniejszość wbrew woli konfe­
rencji robotniczej, wykurzał już po kilku godzi­
nach zupełne fiasko. Tylko 30 paw. kolejarzy 
głosowało za strajkiem . Dzięki energicznym 
zarządzeniom rządu, udało się utrzymać ruch 
bole^w y. Z całych Wioch nadchodzą tysiączne 
propozycje inżynieu ów, mechaników, robotni­
ków wszelkich kategarji i studentów, którzy o  
świadczają, że gotowi są  stauąć do pracy na 
miejsce strajkujących.

■ C M i l  grszi i j m l s i t
W iedeń, 24 stycznia.

(P. A. T.). W iedeńskie biuro koresp . po­
daje pod datą  23 b. m. według „Messagero** 
z Londynu, że m inister wojny Churchill za­
m ierza podać się do dym isji na wypadek, 
gdyby Lloyd George rozpoczął politykę poko­
jową względem Rosji sowieckiej.

i i  pizijDoie teno?.
Lyon, 24 stycznia.

(P. A. T.). (Radjotel. st. warsz.). Okręgi 
Eupen i Malmedy w dniu 10-tym stycznia włą­
czono do granic BelgjL Komisarz królew ski, 
mający zarządzać tymi okręgami, przedsiębrał 
wszelkie zarządzenia, by przejście z pod ad­
m inistracji pruskiej do belgijskiej nie ura/.iło 
w niczem zwyczajów ludności.

Etsa inwazji iiE iisliiei.
Lyon, 24 stycznia.

(P. A. T.). (Radjotel. st. warsz.). Do Bu­
dapesztu przybyła komisja specjalna, wysłana 
na mocy decyzji rady najwyższej, a mająca 
za zadanie ustalenie wartości objektów, wy­
wiezionych z W ęgier z pogwałceniem posta­
now ień rady najwyższej. Reprezentantem  Wę­
g ie r w komisji tej jest sekretarz stanu Wil­
helm Henvey.

Lwów, 25 stycznia.
(PAT) Wczoraj rozpoczęły się tu obrady 

ankiety, zw oau ej przez Polskie Stronnictwo 
Ludowe w spraw ie odbudowy kraju. Biorą w 
n iej udział wiceminister Dudek, przewodni­
czący sejmowej ku misjii odbudowy kroju poseł 
Bryl, poseł Witos i kilku iuuiych posłów*, a nad­
to przedstawiciele włościan. Obrady ankiety 
zakończą się jutro.

Kronika.
(m) Katastrofa samoekodowo-trunwajowa. Sft.

tnoahód ciężarowy ar. 57—C, tr.Jadowauy drzewem 
opatowcim, należący do Miaisorjum Zdrowia Pte 
blicanego. jadąc w jzoraj w potiidiite z nwlui lennąj 
szybkością uh Sienną od pil. Kazimierza Wielkiego 
do Ihvairuci, na rogu uil. Ztoiotoiej wjechał mięuiy 
dwa wazy toaftinviajoiwe iiaji „aiwLueij\ idące w sro-' 
nę ’ii. Zfcitej. ZtfeL-zeaie •było tak silne, że ęiektrowoji 

. i yipy wyiwwohe z ozyn i ipctoczyły Się do chó»v 
diailka, preyczem szyby wybite, osie skrzywione, o n a  
pomosty, tylny u wozu motorowego i prżedai—u wo. 
zu przyrzŁpkmego częściowo uszkodzenie. Kierowca 
eamoehodu, Zygmunt Rajchowstu, nie posiadał legi­
tymacji, oni paszportu. Wskutek tej katastrofy nasią- 
piiia przerwa w kursowaniu elektrowozów linji ,o- 
kólnej" ml. ZeJassną, trwająca godzinę. Przez ten czas 
pogotowie tram wujowe zajęte było ustawianiem na 
tor uszkodzonych wozów, które skierowano do war. 
eztafów. Dzięki temu, że w obydwu wozach na stop­
niach nie było pasażerów, tym razem obeszło się bez 
ofiar w ludziach.

( m )  Pogotowie ratunkowe zagrożone. Zarząd
pogotowia ratunków go komunikuje, że wskutek bra­
ku benzyny i niemożności jej cebycńa, samochody 
pogotowia wyjeżdżać będą tylko do bardzo nielicz­
nych wypadków.

O he w najbliższym czasie benzyna doetaresto- 
ną .pogotowiu nie będztó, samochody ratunkowe zu­
pełnie piraerwą wyjazdy.

(m) Harce samochodowe. Na rogu ul. Podwale
i Kapitulnej, samochód wojskowy, jadący i  nad­
mierną szybkością, przejechał 60-leoię Eleonorę So- 
wińska, robotnicą, u której lekarz pogotowia stwier­
dził ramy tłuczone na gtówie oraz pot uczenie rąk 
i nóg. Po opatrunku, Sowińską przewiozło pogoto­
wie do domu.

(m) Pod pociągiem. Na dwwcu koleś Wiedeń­
skiej dowtaia sdę pod pociąg 50-ltuia Aleksandra 
Mairksowa, którą z pogruchoitamą lewą nogą i potłu­
czoną twarzą przewiozło pogotowie do azpotala 
Dzieciątka Jezus.

(m) Upadek i  2-go piętra. Ja&ób Csjummieokł, 
stróż domu przy ul. drukowej nr. 24, na Pradze^ 
pasując okno w klatce schodowej w tymże domu, 
airac.it równowagę, spadł z wysokości 2-go piętra 
na podwórze, potłukł się ogólnie i zlanuał prawą 
nogę poniżej biodra. Pogotowie prawńozio Czaimeo- 
kiego w atonie ciężkim do szpitala Przemienienia 
Pańskiego.

(m) Z ogonka pod tramwaj. Na rogu ul. Siem- 
kowskiej i Hiurauowskiej zehrato się mnóstwo osób 
przed składnicą w>dziaiui zaopatiiy waiuia, oczekując 
na chleb. Gdy otworzono drzwi, usiłowały wejść a- 
saby nie oczekujące w „ogouikiu", wskutek czego 
wynikło zamieszanie. Jedna a kobiet schwyci** za 
kołnierz pybającgo sdę przed nią lO-letudgo chłopca 
i pchnęa go na środek jezdni. W tym mumencze a 
ul. Sierakowskiej wyjeżdżał elektrowóz linji nr. 17, 
Chłopiec dostał się pod kola elektrowozu, które po­
szarpały mu brzuch i zmasakrowały twarz. Jeszcze 
przed wydobyciem z pod kół, chłopiec zmarł. Na­
zwiska zabitego me inmloma. Znaleziono przy nim 
kartki żywnościowa ze stemplem z ul. Muranów- 
sklej nr. 47, któro prawdopodobnie Kupił, spraw­
czyni tragicznego wypadku, korzystając z za a.rest*-, 
uia, adolaia ujść beakjL-uie.

(m) Tragiczne samahópiwo. Remigju* Ka-
farsilfli, lał 32 z zaw>Iii piekarz, przez cały czat 
wojny byl w woisku rosyjskiem, a osiato'o Łr.njl 
Denikina. Przed dwoma mi<siąrami powrócił > 
Charkowa do Wat*za*v 1 zamieszkał u brata swe­
go, Stefana Kaferskiego, cniue.-aika przy ul. Złotej 
rur. 56. Przez dw~a naesiące, od chwili przyjazdu, 
Kafemski szukał zajęcia dla siebie, lecz nanaremnle 
i to doprowadzało gp do rozpaczy. Gdy Kolarski 
sam pozostał w pokoju, schwycił karabin, tulę przy­
łożył do piersi, nacisnął cyngiel nogą i spowodował 
wystrzał. Kula przebiła pierś w okolicach serca od­
bite się o ścianę, czyniąc duży otwór w cegle i u- 
tkwiła w suficie. Gdy zaalarmowani wystrzałem do-1 
mównicy wbiegli do pokoju, siedzący na kreeóte 
Kafarski ale dawał już znaku życia. Na atole aocJe- 
zimno pisaną przez denata kartkę tej trcócś: JLtr 
gnom ten świat obłudny. Do nikogo nie uwnn pre­
tensji. Rwę nić mego żywota. Proszę mule pochować 
w tern, w czern jestem ubnuiy*'. W liście do ojca 
swego napisał, między tuneud: jOd dwóch miesię­
cy n:« mam poaody. Mzun nadaieję, ie  wkrótce prar 
cę znajdę stolą na całe życie, oo mi więcej nie bę­
dzie potrzeba'1. Karabin, którym Kafarski odebrał 
sobie życie, byl własnością teście właściciela miesz­
kania. Wiktora Bugajskiego, szeregowca 8 pułku 
artylerji potowej 7 baiterji. który w sprawach służ­
bowych przyjechał do Warszawy.

(m) Ueieeska s więsienio. Z wlęziemia moko . 
towsfcego uciekł więzień, 30-letui Józef Jaskutow- 
ski.

Teatr i Muzyka.
Opera. Dziś „Fidełjo" (god*. 7 l pł>.
Teatr Polski. Dtoś „Wicek i Wocek*.
Teatr Rozmaitości. Dziś jSepdeg * (g. 7 1 pł). 
Toałr Reduta. Dziś „Ponad śnieg" (g. 8 w.) 
Teatr Mały. Dziś „Oficer gwordji*1 tg. 8 w.) 
Teatr Nowośei. Dziś „Róża Stambułu** (g. 7), 
Teatr Praski. Dziś „Gwiazda Syberji" (g. 7). 
Teatr Dramatyesny. Dziś „Zaklęły pałac11 (g 

7 1 pół w.) t

Cyrk |1120
DZIŚ w  p o n ied sla le lc  d . 28  s ty c z n ia  r . b. punktual­

n ie  o jjo d z . i.3U  w ic c z . odbędzie się w lokalu hżow ui-ap . 
• z e n i a  P ra c o w n ik ó w  H an d lo w y ch ! Z ie ln a  iió,

OgóJns Zebranie członiió/7 Sekcji 
Chemiczno-Technicznej,

na które proszeni są o przybycie pracownicy biurowi fabryk 
chemicznych, ratinerji, cementowni, cukrowni i działów pokrew­
nych zaruwno członkowie jak  i nieczłonkowie.

Wobec doniosłości spraw upraszam y o liczne przybycie.

Fotografia Tołaitj
nio.  ̂ Zakład fotograficzny. Złota nę nocn
Ns 24.

metalowych wykwałi-
. . . ----- „ fikowanych na zmia
nę nocną poszukuje fabryka Ky-J1UVUI łiy *IVVIUJ pooaunu JO lUlUij »»v»

4K1U i cenberga. Bonifraterska 31.

Utrakeji io w e  Prograaiu oraz Oryginalna Tresura IConi
Początek 7.30. Kouiec o 10-ej. (Tramwaje kuraują do 11 w nocy).

lOhtt wtuczn® bex podnlebi*-' 
LtJUj ni», wyjmowanie bezbo­
lesne. Reparacje. Przeróbki zę­
bów na poczekaniu. Dla przy­
jezdnych w ciągu jednego dnia. 
Gwarancja zapewniona. Ceny 
nizkle. Główny Zakład Tecbnt-] 
czno - Dentystyczny. Senator-j 
ska 28.____________________3737;

7a!llł sztuczne stare  naw*etpo*! 
Łęu] łam ane oraz platynę, źłor 
to kupuję. Płacę 15 ink. za ząb 
Marszałkowska 72, Rozmarynj 
Jubilerski sklep.
T.f,n leczniczy nadszedł, akia- 
I ! OU dy apteczne „Polonia“j 
Niecała 3. P raga—Targowa 8Qł

1 UłiŁUZZCtllA ilnliiiilL f P i * o ś b v
do władz i sądów, w spra- 
wach wojskowych i inne, 
sprawy karne prowincjo- 

0  W  nulne, tanio, porady w 
sprawach komornianych podwy­
żkach, eksmisjach, patentach, o 
k a r a c h  adm inistracyjnych i
przepisyw ania na maszynach 
j e d n a  m a r k a ,  t ta n c to a r ja  
o b ro ń c y  L e s z n a  a a ,  n i. 8, 
H e n ry * . 4962

njeqain na m aszynach wyucza- 
riśuuiO ją  metodą am erykań­
ską, ślepą, dziestęciopalcową, 
kursa steuografji bekulowicza 
Zorawia 42.f ia jn to iii

źmatyczne, kupuję, płaci naj­
wyżej. tókład fotograficzny. Mar­
szałkowska 89. 4M1

JfiDIki wybór najmodniejszych 
nlolAI okryć, kostjumow, su­
kien najtaniej poleca Pracownia 
Br. Unkiewicz, liaża 54.

do pisania „Kappel1* 
<hUśtJu] polskie z dużym pis­
mem aktowym, nowe sjirzedam 
Merkury, w arszaw a, Sienkie­
wicza 4 (Nowo-Sienna). 4659

jC.U sztuczne naw et połarna- 
ią l*  ne kupuję, płacę do 2o 
marek za ząb. Tw arda 45 m. 2.

flilf l damskie własnego wyro- 
re llu  bu, najnowsze fasony o 
25 procent taniej. Marszałkow­
ska 5 8 -6 . 482.

d i i  siiiituiE s s ą * ,
Piacę najwyższe ceny. Tenen- 
baum Senatorska 28. 4961

7(1 fflamll doskonały portret 
LU liidi2ń z fotografii „Zjed­
noczeni portreciści**. Złota 16.
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